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L IT E R A C K I I PO LITYCZNY.

RUSTAN
M ameluk. N apoleona.

( Z Francuskiego.)

i .
Gościnność na W schodzie jest 

niezmienną, wrodzoną, dziedzi
czną cnotą. W  tćj krainie nie
zmiernych pustyń, człowiek przed 
wszystkićm żywą uczuł potrze
bę udzielać pomocy i odbićrać 
ją na yzajem ; podróżny jest tam 
czczony, a gość jak co święte
go przyjęty. —  Gościnność, jak 
to wszystko, co na wierze po
lega , ma swoje formuły i sym
bole, które są nietykalne. Cza
ra , którą podają z napojem ob
cemu na W schodzie gdy w 
dom zawita, zawsze jest ozna
ką życzliwości gospodarza, i 
wypróżnić ją może z zupełnćm 
bezpieczeństwem i ufnością. — 
Armenija, ów kraj pyszny i 
bogaty, rozciągający się od gór 
Kaukazkich, aż do brzegów Eu
fratu, dotąd oddycha pierwsze-

mi biblijnemi natchnieniami ; 
znajdziesz tam jeszcze patryar- 
chalnych ojców rodzin, podo
bnych Jakubowi, a tkliwa o 
Józefie legenda żyje w każdej pa
mięci. Każda ormiańska ro
dzina posiada naczynie do na
poju , którego starożytność lub 
większa kosztowność,  którego 
prostota lub nowość słusznie 
wnioskować każę o stanie ro
dziny. Takie naczynie podają 
zwykle przy wielkich domowych 
uroczystościach. Dzieci z przyj
ściem na świat smokczązniego 
pierwszy swój napitek, oblu
bieńcy piją z niego na swojćm 
w eselu , chorzy, gdy przycho
dzą do zdrowia, obcy, przy 
końcu pierwszej biesiady, którą 
w cudzym domu pożywają, a 
ojciec rodziny w każdej pamię- 
tnćj rocznicy, w naczynie to 
leją upajające i chłodzące napo
je. Z taką czarą przy ustach, 
przysięgają sobie kochankowie 
wieczną czułość i wierność.
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i i .
Będzie temu prawie lat trzy

dzieści i ośm , jak pewien or
miański młodzieniec, z majętnych 
i poważnych rodziców, poda
wał czarę swadziebną Neftali , 
najpiękniejszej dziewicy na ca
łą okolicę. Oboje poczciwi, 
młodzi, piękni, wróżyli sobie 
w tym spokojnym i błogim kra
ju , dłu gie i szczęśliwe pożycie. 
Liczne trzody, tkliwa miłość ro
dziców , poważanie u współbra
ci , ręczyły im pewność tych 
nadziei. Tymczasem razu je
dnego , po bardzo długich i 
mordujących łowach , Rustan 
zapadł na zdrowiu, cierpiał dłu
go , byłby może i uległ choro
b ie, gdyby nie czuła troskli
wość Neftali, nieodstępnćj od 
łoża kochanka. Rustan posta
nowił życie swoje, które mu 
zachowała dziewica , jej tylko 
na zawsze poświęcić. ■— Chory 
przychodził do sił powoli, cała 
rodzina zebrała się na obcho
dźmy uryczystości ozdrowienia, 
a czara rodzinna, którą naj-
pićrwej Rustan wypróżnił, sto
kroć napełniała się i stokroć W 
gronie przyjaciół za zdrowie je
go wychyloną została. Z czarą 
obiegały w kolej żarty i śmie

chy, jeden gość tylko siedział 
na stronie smutny i w myślach 
zatopiony; byłlo A lib , towa
rzysz młodości i zabaw Rusta- 
na , syn najbogatszego człowie
ka w okolicy. Abb, który mógł 
pysznić się z sity swojej i po
staci ciała; któż umiał jak on 
dzikiego poskramiać konia, któż 
jak on z każdej bitwy zwycięzcą 
wychodzić, kto pociągać za so
bą spojrzenia rozkochanych dzie
wic ? Przecież Alib kochał tyl
ko jednę, jednę tylko N eftali, 
narzeczonę przyjaciela swego 
Rustana. — Alib niemiłym cisnął 
wzrokiem z pod gęstych brwi, 
w tej chw ili, gdy Rustan , pod
nosząc jedną ręką czarę rodzin
ną do góry, drugąściskająąpo- 
stać Neftali, całował ją wezo- 
ło , i mówił: «O ukochana Ne
ftali ! na tę czarę przodków moich 
przysięgam, że twoim będę, 
twoim po wszystkie dni życia 
mego. To św ięle naczynie niech 
stanie się zakładem naszej wza
jemnej i wiecznej wierności!»
—  Neftali wzięła czarę i mó
wiła: «Tak! do tego należeć 
będę, do tego na całe życie, 
do kogo ta czara należy; przy
sięgam głośno i uroczyście ! •
— Co Wlej chwili działo się w
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duszy Aliba, to tylko on sam 
wiedział, i zły jeniusz jego. 
Gorzki i zimny uśmiech mi
gnął po zaciśniętych ustach, a 
każdy włos zadrżał na brodzie 
jego. —  Wkilka dni potem zno
wu zebrała się rodzina na u- 
roezystość domową, szukano 
czary, ale napróżno; zginęła. 
—  Neftali płakała z żalu. Kuslan 
wpadł w okropną wściekłość i 
pobiegł w góry, jakby szukać 
zdobyczy, jakby był pewny, że 
ją tam znajdzie.— Po tygodniu 
dopiero postrzegła matka wra
cającego syna z twarzą bladą, 
wyniszczoną, przeklinającego i 
siebie i wydziercę czary. Ru- 
stan uściskał pospiesznie plączą
cą matkę, nic wspominało Ne
ftali , rzucił łzami obciążone spoj
rzenie na mieszkanie dziewicy, 
i znikał.

iii .
Szczęk broni rozlegał się w 

Egipcie. Dwa narody, współ
zawodnik! do sławy, jakby w 
szrankach do wspólnej wyzwa
ły się walki. Między pirami
dami a morzem stoczyli bój 
Anglicy zFrancuzami, na brze
gach  Nilu, o posindauie Gan
gesu. Mąż ścierał się z mężem 
na pustyni, aby zdobyć i utrzy

mać bogate posiadłości na brze
gach Koromandlu; a zaciszny 
Egipt, przerażony wrzawą wo
jenną w obcych dla niego za
miarach, wezwał w pomoc Ma
hometa i starych swoich bogów, 
wezwał arabskie hordy i sztylety 
fanatyzmu. Wszystko wstrzę- 
sło się od zatoki Abukir aż do 
Heliopolis; Egipt zamienił się 
w pole bitew, raz zajmowany 
przez wojska francuzkie, dru
gi raz przez angielskie i arab
skie; nakoniec przechyliło się 
zwycięztwo na stronę męża, 
którego powołaniem było na 
wybrzeżu Suez odmieniać po
stacie państw.

Zwycięzcy ciągnęli prze-eiw 
Egiptowi , ozdobieni wiado
mościami i cywilizacyą. Mia- 
łażby ta ziemia, niegdyś nau
czycielka Zachodu, przyjmować 
teraz nauki, narzucone sobie 
przewagą oręża, przyjmować 
dobrodziejstwa wyrzucone z 
paszcz działowych? Egipt w po
suwaniu się Francuzów widział 
tylko ruinę własnej indywidu
alności; drżał więc i pałał zem
stą. Kairo wydało pierwszy jęk 
powstania, jakby wielki pożar 
buchnął po calem państwie, gro
żąc armii francuzkiej zniszczę-
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niem; ale jak prędko wybuchnął, 
tak i prędko przytłumionym zo
sta ł.—  Widziano wówczas na
czelników gnących przed zwy
cięzcami kolana, błagających o 
przebaczenie i opiekę. —  Bona-

Iiarte, otoczony jeneralnym szta- 
icm, przyjmował dnia jednego 

odwiedziny Szelka, dowodzące
go w Kairze. —  Ow Szeik był 
człowiekiem ambitnym, jego na
miętne żądze nieraz zbawie
nie Egiptu nad przepaścią sta
w iły; a teraz, miał zamiar po
zyskać zwycięzcę sobie. Bona
parte właśnie za zdrowie Fran- 
c y i , którą wnet ujrzeć się spo
dziewał , wypróżniał butelki 
szampana w gronie swoich ofi
cerów , obecnemu Szelkowi po
dał szklankę, którą ten, nie 
zważając na przepisy Mahome
ta , jednym tchem wychylił.-— 
Na dziedzińcu jeneralnej kwa
tery rżały i grzebały kopytami 
arabskie konie, okryte pyszne- 
mi tyftykowemi derhami —  był
to podarunek od Szeika jenera
łowi Bonapartemu. Spoglądał 
on iskrzącemi oczyma na te 
dzielne zwierzęta, ale uwagę 
jego ściągnął przedewszystkiein 
jeden Mameluk, stojący przy 
koniach. Mógł mieć lat 2 0 ,

szlachetnej choć brunatnćj twa
rzy, postaci wzniosłej, oko wie
le rokujące, i jakiś wyraz po
czciwości i przywiązania po ca- 
łćj rozlany twarzy. <Czyjlo mło
dzieniec ? • spytał Bonaparte Szei
k a .—  «Jestlo sługa mego do- 
inu .»—  «Chcialbym mieć takie
go słu gę!*—  (Miałbym się za 
szczęśliwego, gdybyś zechciał 
go przyjąć, Jenerale ! * —  ■ Dzię
kuję.......  a ty , cbciałżebyś u
mnie zostać?* Mameluk złożył 
na pierś ręce i schylił głowę. 
W  całej postaci jego wyrażała 
się radość i uległość; gdy wzrok 
podniósł ku górze, zdało s ię , 
jakoby cliciat przezto powiedzieć, 
żę niebo tak przeznacza, aby 
los jego związał się z losem wiel
kiego wodza. —.<Jak się nazy
wasz?* —  «R ustan!*—  Tak, 
byłto Rustan, narzeczony Nef- 
ta li, który daleki od ojczyzny i 
krewnych, chciał uniknąć gnie
wu Bożego; gdyż z utratą cza
ry, zdawało mu się przeczuwać 
nad kochaną i nad sobą wiszą
ce nieszczczęście. —  (Będziesz 
Mamelukiem przy moim boku. • 
Od tćj godziny Rustan należał 
do Napoleona.

Dokończenie nastąpi.
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D Z I E C I
S zukające S łużby.

S iła  drogą dziewczynka, a obok brat 
(mały,

1 panią bogatą te dzieci spotkały. 
Uprzejmie ich pyta, i gdzież to idziecie?

DZIEWCZYNKA.

Służby szukamy po świecie.

PANI,

Jakoś koło was nicbardzo ubogo.

DZIEWCZYNKA.

Służba nie hańbi nikogo.
1 my mieliśmy dostatki,
Śród zamożnej żyjąc chatki,
Obok dobrej naszej maiła;
Lecz matka zawsze m ówiła:
■ O I dopóki będę ż y ła ,
Poty ja i wy szczęśliwi;
Ta ręka wszystkich wyżywi.
Ale pamiętajcie dzieci 
Że nie zawsze słońce św ieci;
Bóg wam może zabrać matkę—• 
Przeto szanujcie czeladkę,
Bo kto wie na co przyjdziecie. ■
I tak się' stało; służby szukamy po

(św iecie.

PANI.

I kto wie czy ją znajdziecie.

DZIEWCZYNKA.

Matka zawsze powtarzała:
» Pracuj Róziu cboćeś mała;
Kto pracować się nie len i,
Zawsze pieniądz ma w  kieszeni. 
Pracowitym wszędzie radzi,
Bóg ich w rządny dom wprowadzi;

Pracowity z panem siędzie 
Posilać się razem będzie,
Pan na jego wsparty ramię 
Najlepszy mu kąs odłam ie,
I rzecze: domu tyś mego ozdobą, 
W szystko chętnie dzielę z tobą. 
Przytem często powtarzała:
» Rządź się prawdą Róziu mała , 
Ukochajcie prawdę dzieci,
Ta was najlepiej poleci. —  
W reszcie kończyła przestrogą.
» Zachowujcie się cbędogo ,
Zawsze czysto, schludnie , dzieci. 
To was najlepiej poleci;
Każdy dom wam się otworzy.

PANI.

"Widać nad wami promień łaski Bo-

Chodźcie dzieci do mój chatki, 
Będziecie tak jak u m atki:
1 ja z wami razem sięd ę ,
Dar Boski pożywać będę; 
Najlepszy wam kąs odłam ię,
Bo w was widzę bóstwa znamię.

CnŁOPCZYK.

A ten piesek co tu idzie?
Nie opuścił on nas w biedzie, 
Mybyśmy go z sobą wzięli —

PANI.

Niechaj i on wasz los d z ie li:
W  moim domu nie brak cbleba. 
T ak, pięknie, i o piesku zapomnieć

( nie trzeba
Bardzo twoje serce chwalę;
Bądź pewny że i  pieska z domu nie

( oddalę. 
Stan isław  z fiz ik o w a .
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ODWAGA.

Bez odvvag'i niema cnoty. 
Od wagi trzeba, byś w sobie 
Sarnolubstwo pokonał i stał się 
dobroczynnym ; odwagi trzeba, 
byś zwyciężył lenistwo i we 
wszelkich pożytecznych naukach 
czynił postępy; odwagi trzeba, 
byś bronił ojczyznę i w każdym 
razie zasłaniał bliźniego twego; 
odwagi trzeba, byś się złemu 
przykładowi i niezasłużonemu 
oparł szyderstwu; odwagi trze
ba, byś cierpliwie i bez narze
kania, znosił choroby, troski 
zmartwienia każdego rodzaju, 
odwagi trzeba, byś dążył nie- 
ustannnie do tej doskonałości, 
której wprawdzie tu na ziemi 
osiągnąć nie podobna, lecz do 
której jednakże dążyć nieustan
nie należy, inaczej byśmy wszel- 
kićj szlachetności pozbawieni zo
stali.— Jakkolwiek ci jest miłą 
po przodkach odziedziczona pu
ścizna , honor, życie, każdej 
chwili bąć gotów poświęcić to 
wszystko, jeżeli tych ofiar po
winność po tobie wymaga: Al
bo się trzeba zrzec samego sie
bie, zrzec każdego ziemskiego 
dobra raczej, niż go niegodzi
wym zachować sposobem; albo 
inaczej człowiek nie tylko że nic

jest bohaterem , lecz w poczwa
rę zamienić się może. — Zyć z 
sercem od pomyślności zniko
mych oderwanym, zdajesięnie 
jednemu, przykazem zbyt dzi
kim i nie do wykonania. Jest 
to wszelako nieomylną prawdą, 
że bez obojętności w razie po
trzeby na takowe pomyślności, 
nie potrafisz ani żyć ani umie
rać zgodnością. — Odwaga po
winna wznosić umysł do wszel
kich cnotliwych przedsięwzięć, 
lecz bądź na to baczny żeby się 
w pychę i srogość nie zmieniła. 
—  Ci co sądzą że odwaga nić 
może się z łagodnemi zgodzić u- 
czuciami, ci co łatwo nawyka
ją do gróźb, kłótni, zamieszek 
i krwi rozlewu, nadużywają spo
sobów' od Boga im danych, by 
się stali użytecznemi i byli społe
czeństwa przykładem. I ci to 
są zwykle najmniej śmieli w wa
żniejszych niebezpieczeństwach : 
żeby siebie samych ocalić, zdra
dziliby ojca, i matkę. Najpićr- 
wszemi w wojsku zbiegami są 
ci, co się zpobladłćj towarzy
szów swoich naśmiewali twarzy i 
podle z nieprzyjaciela naigrawali.

Znaczenie przeszłej Szarady: 
Pilika.




